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Likwidacja rządów dyktatorskich w Jugosławji
Ogłoszenie przez króla nowej konstytucji.

BIAŁOGRÓD, 3. 9. Na posiedze­
niu gabinetu, które odbyto się wczo­
ra j późnym wieczorem w Bied pod 
przewodnictwem króla Aleksandra, 
zostały ustalone wytyczne nowej 
konstytucji jugosłowiańskiej. Wj 
ten sposób okres dyktatury , który 
rozpoczął się w d. 6 stycznia 1929 r., 
należy uważać za zakończony.

J a k  wiadomo w styczniu 1929 r. 
król A leksander rozwiązał parla­
ment, zawiesił konstytucję i utwo­
rzył gabinet wojskowy pod prezesu­
rą generała Żywkowicza, odpowie­
dzialny wyłącznie przed monarchą. 
Ten zamach stanu był spowodowa­
ny  zaostrzeniem stosunków pomię­
dzy serbami i Chorwatami, co dopro 
wadziło w czerwcu w 1928 r. do za 
mordowania w parlamencie przy­
wódców chorwackiej partji chłop­
skiej.

Jednakże król Aleksander stale 
podkreślał, że
dyk ta tu ra  została wprowadzona wy

łącznie na okres przejściowy
i że po uspokojeniu k ra ju  nastąpi 
powrót do ustroju konstytucyjnego. 
Obietnicę swą król obecnie wypełnił.

Nowa konstytucja jugosłowiań­
ska przewiduje

system dwuizbowy.
Izba posłów będzie obierana \a 

joLśtawie powszechnego bezpośred­
niego ; tajnego praw a wyborczego. 
M andaty posłów m ają trw ać 4 lata. 
Izba będzie się zbierała corocznie w 
dniu 20 października.

Senat ma się składać w połowie 
z członków mianowanych przez kró­
la, a w połowie z członków obranych

W AŻNE DLA N AU CZY CIELI 
SZKÓŁ ŚRED NICH .

W ARSZAW A, 3. 9. (wł.) Dziś 
rada ministrów, na wniosek m ini­
stra wyznań rełiginych i oświecenia 
puolicznego, uchwaliła przedłużyć 
prawo nauczania na jeden rok, dla 
tych wszystkich nauczycieli szkół 
średnich, którzy dotychczas nie zło­
żyli wymaganych egzaminów kwa­
lifikacyjnych.

J a  kwiadomo, z dniem 31 sierp­
nia b. r. upłynął ostateczny term in 
zdawania egzaminów i około 1000 
nauczycielom groziła u tra tą  pracy.

W PAŻDZERNIKU SE SJA  SEJMO­
WA.

W ARSZAWA, 3. 9. (wl.) W dalszym 
ciągu ustala się opinja, że zwołania se­
sji nie należy się spodziewać we wrześ­
niu, leez dopiero 21 początkiem paździer­
nika.

Ostateczna decyzja w tej sprawie 
jeszcze nie zapadła i jak słychać, za­
paść ma dopiero w połowie września,

STA ROSTA  M IECH O W SK I
przeniesiony do Drohobycza.
W  związku z przeniesieniem sta­

rosty Porembalskiego z Drohobycza 
do urzędu wojewódzkiego w K iel­
cach dowiadujemy się, że starostą 
w Drohobyczu został mianowany 
starosta miechowski p Em eryk

przez naród.
Językiem urzędowym będzie za­

równo serbski, jak  chorwacki i sło­
weński. Podział adm inistracyjny 
na 9 okręgów, wprowadzony przez 
dyktaturę, zostaje utrzym any.

Następnie konstytucja gwaran­
tu je swobodę sumienia, wolność pra 
sy oraz nienaruszalność mieązkania.

Tekst nowej konstytucji zosta­
nie ogłoszony w dzisiejszym nume­
rze dziennika urzędowego wraz z 
odezwą króla Aelksandra do naro­
du.

Ju tro  ogłoszony będzie dekret 
ordynacji wyborczej, który równo­
cześnie ustali term in wyborów do 
parlamentu.

Obrady komitetu paneuropejskiego nad sprawą 
unji celnej austrjacko-niemieckiej.

GENEWA, 3. 9. (wł.) Cały wczoraj­
szy i dzisiejszy doień były wypełniono 
sprawą likwidacji unji celnej antrjac- 
ko - niemieckiej.

W ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
kanclerz Schober oraz minister Cur- 
tius prowadzili kilkakrotne pertrakta­
cje z różnemi osobistościami,francuskie 
mi i niemieckieini w tej sprawę.

Wskutek tego też wczoraj odracza­
no kilkakrotnie publico.no posiedzenie 
podkomisji kordynac-yjnej komitetu 
paneuropejskiego, tak, że zamiast o 
5-ej, rozpoczęło się 0 1 1 0  około godziny 
8-ej wieczorem.

Dziś w dalszym ciągu odbywały się 
obrady komitetu paneuropejskiego. 
Przemawiało cały szereg mówców, a 
najbardziej interesujące było przemó­
wienie niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych Curtiusa, który mówiąc 
o zasadach unji celnej austriacko - 
niemieckiej zaznaczył, że skoro unja ta 
ma dla Austrji przynieść ujemne kon­
sekwencje, to Niemcy ewentualnie będą 
musiały zrezygnować z tej umowy.

Wobec takiego oświadczenia min. 
Curtiusa sprawę anszlusu należy uwa­
żać za (zlikwidowaną.

ORGANIZOWANIE KOMITETÓW
WOJEWÓDZKICH DO WALKI 

Z BEZROBOCIEM.
W ARSZAW A, 3. 9. (wł.) W  dniu 

dzisiejszym rozpoczął swoje praco 
naczelny komitet do walki z bezri.t 
bociem.

Po zebraniu się powołanego w 
dniu wczorajszym prezydjum na­
stąpić ma obecne powołanie dal­
szych członków naczelnego komitetu, 
przedstawicieli organizacyj gospo­
darczych i społecznych.

W  ciągu bieżącego tygodnia, jak 
słychać, komitet ma być zupelnio. 
skompletowany.

Równocześnie idą prace w kie­
runku utworznia analogicznych ko­
mitetów  okręgowych w wojewódz­
twach przemysłowycii.

OBRADY B. B.
WARSZAWA, 3. 9. (wł.) Najbliższą 

posiedzenie pionarne bloku bezpartyj­
nego odbędzie się prawdopodobuie do­
piero 1 października.

W najbliższym natomiast czasie od­
będzie się odwołane ouegdaj posiedze­
nie przewodniczących grup sejmowych 
i senackich u prezesa Sławka.

Obradować będzie również w naj­
bliższym czasie pełny zarząd klubu.

O kandydatach, którzy powołani zo­
staną na stanowiska wiceprezesów klu­
bu, brak informacyj.

Zuchwały napad  w H orodence
Bandyta ' kancelarji adwokackiej.

HORODENKA, 3. 9. Wczoraj w po­
łudnie dokonano śmiałego napadn ban­
dyckiego na znanego adwokata, dr. 
Hoftla. Bandyta pod pretekstem zasiąg- 
nięcia porady prawnej wcisnął się do 
kancelarji adwokata i tam, grożąc mu 
rewolwerem, zrabował 80 dolarów, 400 
zł. i złoty zegarek. Następnie zamknął

drzwi na klucz i zbiegł.
Po 2 godzinach ujęto bandytę, któ­

rym okazał się niejaki Andrzej Czaj­
kowski. Zeznał on, że miał wspólnika, 
który stał na czatach z krótkim kara­
binem austrjackim, ukrytym pod pła­
szczem.

NIEFORTUNNI WYNALAZCY.
Zabójstwo przez nieostrożność.

ŁÓDŹ, 3. 9. Dwaj uczniowie gimna­
zjalni, 16-letni Wacław Karolak i 17-let- 
ni Jan Ciszewski, skonstruowali spe­
cjalny rodzaj nabojów, któremi można 
było strzelać ze straszaka, jak i • 
prawdziwego rewolweru.

Podczas manipulowania nad ulepsze­
niem -wynalazku Ciszewski pociągnął 
nieostrożnie za cyngiel, raniąc śmier­
telnie Karolaka*- który amarł w drodze 
do szpitala.

Sekciarz sztundysta mordercą.
UŚMIERCIŁ WŁASNĄ SIOSTRĘ, JEJ MĘŻA I SYNA.

ŁUCK, 3.9. W  nocy z 29 ub. m. 
na 30 ub. m. wybuchł we wsi Ośnica 
w powiecie łuckim zagadkowy po­
żar w gospodarstwie Melanji Czmie 
lowej.

Sąsiedzi, wywaliwszy zamknięte 
drzwi chaty, dostali się do izby

mieszkalnej, gdzie przedstawił się 
im straszny widok.

Na ziemi we krwi leżały zmasa­
krowane zwłoki Melanji Czmieło- 
wej, jej nieślubnego męża Antoniego 
Małeczld i syna Bazylego, liczącego 
lat 12.

Bolszew icka rewolucja marynarzy w  Chile.
PREZYDENT I RZĄD USTĄPILI ZE STANOWISK.

NOWY JORK, 3. 9. Sytuacja poli­
tyczna w Chile pogarsza się z godziny 
na godzinę. Oczekuje się w najbliższych 
godzinach ogłoszenia w całym kraju 
stanu oblężenia.

Tymczasowy prezydent Manuel 1 ra- 
cco wraz z całym rządem podał się do 
dymisji.

Marynarze przeszli obecnie do 0 - 
twartego buntu. Większa część floty, 
wraz z największym południowo-ame­
rykańskim okrętem wojennym „Alini- 
rante Latore" znajduje się w ich rękach.

Zbuntowani marynarze wystawili 
szereg żadań bolszewickich, domaga­

jąc się w pierwszym rzędzie nieobniża- 
nia żołdu, dalej ukarania h. prezyden­
ta Ibaneza i jego przyjaciół, nałożenia 
specjalnych podatków na bogatych o- 
bywateli, wywłaszczenia wielkich ma­
jątków ziemskich. Ponieważ z żądania­
mi temi solidaryzują się również związ 
ki robotnicze, oczekiwane jest ogłosze­
nie w Chile strajku powszechnego.

Po stronie rządu opowiedziała się 
wprawdzie flota powietrzna, wątpli- 
wom jest jednak, czy rząd stanie do 
walki otwartej walki z buntem, wobec 
tego, że rewolucjoniści rozporządzają 
większemi silami.

Zwłoki wyniesiono na podwórza 
— dom cały spłonął.

Dochodzenie policji śledczej z 
Łucka wykazuje, że morderca uderza 
niami ostrza siekiery w głowy i 
pchnięciami nożem pomordował swe 
ofiary, poczem podpalił dom, licząc 
na to, że zwłoki zostaną zwęglone i 
zbrodnia nie wyjdzie na jaw.

Ustalono, że rodzinę tę wymor­
dował brat Czmielowej ,u którego 
w czasie rewizji znaleziono pokrwa 
wionę ubranie i narzędzie zbrodni 
t. j. nóż kuchenny i siekierę ze s ia ­
dami krwi.

Teodor Czmiel, przyciśnięty do 
muru, przyznał się do zbrodni, któ­
rej dokonał celem zagarnięcia m ająt­
ku siostry.

Czmiel, który za rozbój i kradzież 
karany już był dwukrotnie więzie­
niem kilkuletniem, ostatnio wstąpił 
do sekty sztundystów, która, pomi­
mo że głosi hasła „nie zabijaj14 i za 
brania noszenia broni, wydaje z po 
śród swych wyznawców najw ięk­
szych zbrodniarzy na Wołyniu.
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KŁÓTNIA N A  SALI DANCINGOWEJ 
Tancerka z odgryzionym  policzkiem.

KRAKÓW, 3. 9. N a sali dancingo­
wej „Locarno" na Czerwonym Prądni­
ku doszło miedzy dwiema zawodowemi 
tancerkami do gwałtownej kłótni na 
tle  zazdrośei o tancerza. Z kłótni, która 
szybko przeszła w bójkę, wysv;ła jedna 
z, tancerek z odgryzionym policzkiem. 
Poszwankowaną dziewczynę przewie­
ziono do szpitala.

21 I 28 W RZEŚNIA BERLIŃSKA W I­
ZYTA MINISTRÓW FRANCUSKICH.

PARYŻ, 3. 9. W edług doniesień tu­
tejszych dzienników, termin w izyty mi­
nistrów francuskich w B erlinie ustalo­
ny został ostatecznie na 27 i 28 wrześ­
nia. M inistrowie francuscy opuszczą 
Paryż 26 bm.

Ambasador francuski w  Berlinie 
Francois Poncent, przebywający obec- 
i ie w Genewie, otrzymał polecenie za­
wiadom ienia o tem rządu niemieckiego

WOLA NIEMIEC

ŚMIAŁE SPEKULACJE  
EKSK AJZERA WILHELMA  

zrujnowały wielki bank holenderski 
BERLIN, 3. 9. Bank amsterdamski 

Rhodius Koenigs. Handels Matschaapij, 
utrzym ujący zażyłe stosunki z szere­
giem  banków niemieckich, stoi na pro 
gu bankructwa.

W kołach poinformowanych twier­
dzą, że przyrcyna zachwiania banku sa 
śmałe spekulacje przeprowadzone za 
pośrednictwem tej' instytucji przez W il 
helm a II. Przez spekulacje ekskaisera 
bank holenderski m iał ponieść straty  
kilkunastu miljonów guldenów. Po­
nadto bank odegrał poważną role w 
tranzakejach, m ającyeh na celu uła­
tw ienie ucieczki kapitałów z Niemiec.

W edług niesprawdzonych pogłosek  
rząd niemiecki, chcąc ułatw ić sanacje 
instytucji, doprowadzonej do bankruc­
twa przez ekskaisera, ućeielil bankowi 

pośrednictwem bank H ohenzolle-- 
nów Dellbriiek — Sehiekler Co kredy­
tu w wysokości kilku miljonów marek.

KATASTROFA LOTNICZA 
POD CHODOROWEM.

Dwaj oficerowie lwowscy ranni.
LWÓW, 3. 9. Wczoraj wieczorem wy  

darzyła sie pod Chodorowem katastro­
fa lotnicza, w czasie której odnieśli 
ciężkie rany mjr. Palcolog, zastępca 
dowódcy 6 p. lotniczego we Lwowij, 
oraz mjr. Chaberek, dowódca dywizjo­
nu szkolnego tegoż pułku.

Katastrofa wydarzyła sie w czasie 
ćwiczeń lotniczych. Mjr. Paleolog i 
mjr. Chaberek przybyli samolotem na 
inspekcje- Po ukończeniu inspekcji w ; 
startowali do powrotnego lotu w kie­
runku Lwowa. Mjr. Chaberek doznał 
lżejszych obrażeń, natojniast stan mjr. 
Paleologa jest ciężki.

URATOW AŁ KONIE, SAM ZGINĄŁ 
POD KOLAMI.

KRAKÓW, 3. 9. Na łin ji kolejowej
Raba W yżna — Chobówka dostał sie 

r pod parów óz pociągu osobowego go­
spodarz Józef Skupień, który wracał ze 
świeżo zakupionemi końmi do Załuczy- 
na nad Czarnym Dunajcem. Skupień 
!’,'1ołał w ostatniej chwili przepędzić ko- 

(r !'' 'im jednak został przez koła paro- 
v  rozszarpany.

NIEMCY W Y D A JĄ  DZIENNIK PRO­
PAGANDOW Y W GENEW IE
BERLIN, 3. 9. W związku z nadcho­

dzącą konferencją rozbrojeuiową za­
mierza kierownictwo wydziału praso­
wego niem ieckiego urzędu spraw zagra 
niczuyeh uruchomić w Genewie dzien­
nik, któryby spełniał role tuby propa­
gandy niemieckiej.

W tyra celu prawdopodobnie nabyty  
zostanie bankrutujący dziennik „La 
Fenilłe tl‘A vis“ i zamieniony na dzien­
nik popołudniowy.

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W I G N I Ą  H A N D L U :

C oraz w idoczniejszą, coraz j a ­
sk raw szą  s ta je  się dw ulicow a g ra  
ja k ą  od dłuższego czasu prow adzą 
N iem cy  n a  te ren ie  m ięd zy n aro ­
dow ym .

P o leg a  ona n a  tem , że N iem ­
cy w praw dzie w chodzą w  sk ład  li­
g i narodów  i n a  g ru n c ie  genew ­
sk im  rad z ib y  odg ryw ać dom inu­
ją cą  ro lę , —  rów nocześnie z tem  
jed n ak  czyn ią  w szystko, aby  za­
sadnicze ro zs trzy g n ięc ia  w s p ra ­
wcach po litycznych  n ie  zapadały  
w  Genew ie, lecz —  poza n ią . Ge­
new a —  w edle p lanów  niem iec­
k ich  —  m a być w te j chw ili ty lko  
trybuną propagandową dla podnie­
can ia  m niejszości narodow ych  w; 
Polsce, albo d la  p o p ie ra n ia  proce- 
sów G dańska w Polsce. Poza tem 
N iem cy chcieliby  ła skaw ie  „poz­
w olić" lidze narodów  n a  za ła tw ie­
n ie  drob iazgów  i b łahostek , ja ­
k ichś trzecio rzędnych  kw esty  j
spornych , —  n a to m ias t zasadn i­
cze sp raw y  (zw łaszcza te, w k tó ­
ry c h  ro lę  o d g ry w ają  in te resy  nie 
m ieckie) rad z ib y  przenieść n a  
„węższe fo ru m " , tj. n a  fo ru m  n a ­
ra d  k ilk u  m ocarstw , z w yłącze ­
n iem  szeregu  paiistw , o k tó ry ch  
bezw ględnej p rzychy lnośc i do s ie ­
bie m a ją  N iem cy pew ne w ą tp l i­
wości.

D ał tem u  zresz tą  w yraz  w 
przeddzień  zeb ran ia  się obecnego 
ra d y  lig i narodów  kan c le rz  Brue- 
n ing , k ied y  n a  pub licznem  zebra­
n iu  s tw ierdza ł, że G enew a „nie na 
d a je  się do zasadn iczych  rozm ów
0 sy tu a c ji św iatow ej i do zasadn i­
czych pociągn ięć , celem  odpręże­
n ia  sy tu ac ji.

To ośw iadczenie B ru e u in g a  
je s t ukoronow aniem  d łu g o trw a łe j 
a  m is te rn e j ro b o ty  n iem ieckiej, 
po legające j od pew nego czasu n a  
tem , b y  n a  rozm ow y o w ażnych 
sp raw ach  n ie  dpuszczać nikogo, 
kom u N iem cy n ie  p rz y z n a ją  r a n ­
g i „m ocarstw ow ej", —  a dalej, a- 
b y  ta k ie  rozm ow y odbyw ały  się 
w  różnych  in n y ch  środow iskach  
np . (w L ondynie, P a ry ż ti, B e r li­
n ie), by le  n ie  n a  te ren ie  G enew y
1 b y le  n ie w  czasie sesy j ra d y  lig i.

G ra  ta  o zepchnięcie lig i p rzy  
ro z p a try w a n iu  tru d n o śc i m iędzy­
narodow ych  do ro li d rugo rzędnej 
—  je s t p row adzona sy stem atycz­
n ie  i, p rzyznać  trzeb a , n ie  bez 
sk u tk u . W  szeregu  k o n k re tn y ch  
w ypadków  lig a  bywała* odsuw a­
n a  od in te rw en c ji, a  zw łaszcza od 
in te rw en c ji w  ty c h  s ra  w ach, w  
k tó ry c h  N iem cy w olą m ieć do 
czyn ien ia  ty lk o  z A n g lją , F r a n ­
cją  i W łocham i, rów nocześnie d ą ­
żąc do stw orzen ia  osobnej lig i 
w ielk ich  m ocarstw  p rzy  w łącze­
n iu  do niej... Sow ietów .

J e s t  to objaw  bardzo  c h a ra k ­
te ry s ty czn y . W spółżycie, m iędzy­
narodow e chcieliby  N iem cy o- 
przeć o system  o ligarch iczny , a  
n ie  o u s tró j dem okra tyczny . Są 
p io n ie ram i o lig a rch ji m ocarstw o­
w ej, a  p rzec iw n ikam i te j dem o­
k ra ty c z n e j zasady, k tó ra  p rz y ­
św iecała  W ilsonow i, k iedy  w l i ­
dze nai’odow chcia ł w idzieć m irzę 
dzie pokojow e, obejm ujące m e ty l- 
ko m ocarstw a , ale w szystk ie  p ań ­
stw a, n a  rów nych  p raw ach  s ta n o ­

w iące o losach  św ia ta  i o w zajem ­
ny ch  sto sunkach  narodów '.

C h a ra k te r  te j dw ulicow ej g ry  
N iem iec je s t ju ż  oczyw isty  i ja w ­
ny . W alk a , ja k ą  p row ad zą  N iem ­
cy, przeciw  au to re ty to w i lig i na- 
rodód, dociera coraz b ard z ie j do 
uśw iadom ien ia  ty c h  państwu k tó ­
re  —  ja k  s ta tn io  F ra n c ja  w o­
« hm— —

św iadczen iu  p re m je ra  w obec m in. 
Z aleskiego —  stanow czo podk re-> 
ś la ją , że lig a  narodów  w in n a  po­
zostać tem , czem  zasadniczo jest;
—  o rganem  p o rozum ien ia  m aj- 
dzy w szystk iem i n a ro d am i i p a ń ­
stw am i, u znającem i je j a u to ry te t ,
—  o rganem  „dobrej w oli" .

M.

SM

W przededniu ważnych narad
w Senewie.

SPRAW A PAK TU O NIEAG RESJI.—MIN. ZALESKI, FR. PONCET I LIT- 
W INOW -  INTRYGI NIEM IECKIE. -  SKARGA Y O L K SB U N D U .-SP R A ­

W A ANSCHLUSSU. -  LOSY K O NFERENCJI ROZBROJENIOW EJ.

Z początkiem września zebrała 
się w Genewie rada ligi narodów. Mi 
n ister spraw zagranicznych, p- Au 
gust Zaleski bawił kilka dni w P ary ­
żu, zwiedzając przy okazji w ysta­
wę kołonnjalną, skąd razem z fran  
cuskimi mężami stanu udał się do 
stolicy narodów — Genewy.

W rześniowa sesja rady zapowia­
da się niezwykle interesująco w bie­
żącym roku z uwagi na szereg- prob­
lemów międzynarodowych, które kie 
równicy polityki państw  niew ątpli­
wie będą się starali rozstrzygnąć po­
zytywnie w kierunku utrw alenia 
pokoju ogólno-europejskiego.

W tym koncercie politycznym 
pierwsze skrzypce przypadną oczy­
wiście „bankierowi Europy"—F ran ­
cji, której dominująca rola w obra­
dach genewskich nie podlega kwe 
stji. Nasza wielka sojuszniczka w o- 
sobach prem jera Lavala, min. F ian- 
dina j Franciszka. Pouceta pos;ada. 
niezwykle aktywnych polityków, 
którzy dalecy od iluzyj, umieją trzeź 
wo ocenić ogólną sytuację i dobrą, 
lub złą wolę partnerów.

Obrady genewskie będą się odby­
wały w atmosferze przeżywanego o- 
becnie przez wszystkie państw a kry 
zysu gospodarczego. Coraz bardziej 
staje się jasnem, że trudności ekono­
miczne, w których się znalazł cały 
nasz glob, mają bezpośredni związek 
z kryzysem zaufania, politycznego.

Dlatego też na pierwszy plan wy­
suwa się kw estja pacyfikacji ogóln0 
europejskiej i ściśle z nią związana 
sprawa bezpieczeństwa.

Ostatnio uczyniono -wielki krok 
w kierunku osiągnięcia trwałych po­
kojowych stosunków między związ­
kiem Sowieckim z jednej a F rancją
i Polską z drugiej strony, a to drogą 
negocjacyj nad zawarciem paktu 
o nieagresji.

Jakkolwiek wprawdzie nie istnie 
je formalne inuctim jako warunek 
parafow ania paktu przez F rancję  i 
Polskę, niemniej jednak pertrak tac­
je odbywają się w atmosferze pełne­
go porozumienia między obu sojusz­
niczkami i zarówno Quai d'Orsay, 
jak  i nasze M.S.Z. są stale inform o­
wane o posunięciach każdej ze stron 
na szachownicy politycznych roz­
grywek.

Tem się też tłumaczy zdenerwo­
wanie Berlina i wywieranie przez 
W ilłielmstrąsse nacisku, na bawiące­
go przed kilku dniami nad S p rew ą  
Litwinowa, w sensie negatywnym  
dla ostatecznego zawarcia paklu o 
nieagresji z Polską, co znalazło swój 
wyraz w ostatnio opublikować em o- 
świadczeniu sowieckiego komisarza 
dla spraw zagr.

Odsłania to rąbek tajem nicy wi­
szącej nad ta jną klauzulą do trak ta ­
tu  niemiecko-sowieckiego z Rap- 
pallo.

Co jednak przeważy: tak tyka
niemiecka, c-zy złoto francusku* - — 
rychło zobaczymy.

Niemcy swoim utartym  już zwy­
czajem wysuwają, jako przedmiot 
tobrad na obecnej sesji rady, skargę 
volksbundu. Na tym punkcie jednak

zostały pobite własną bronią Bo­
wiem Polska, odwzajemniając się, 
przeciwstawi się rozpatrywaniu po­
wyższej sprawy z powodu zbyt 
późnego doręczenia od powiedli ich 
aktów naszemu M.S.Z., jak  to w swo­
im czasie, na  poprzedniem posted ze* 
niu rady  ligi, uczyniły Niemcy przy 
poparciu min Hendersona i referen­
ta  sprawy, delegata japońskiego.

Jednym  z najbardziej wzbudza­
jących ogólne zainteresowanie tema­
tów obrad genewskich będzie nie­
w ątpliw ie spraw a anschlussu.

Trybunał międzynarodowy w 
Hadze przesłał już sekretarjatowi 
ligi narodów swoją opinję w kwes^ji 
un ji celnej niemiecko - austrjackiej.

W ydaje się jednak prawdopodob 
nem, że rząd austrjacki, stojący w 
obliczu niebywałego przesilenia go­
spodarczego Republiki, przełoży do­
raźną pomoc finansową ze strony 
F rancji nad ryzykowne wiązanie się 
z banrutującem i Niemcami, i sam, 
nie czekając wyroku haskiego, pro­
jekt anschlussu zaniecha i wycofa.

Francja , jak  to dowcipnie okre­
ślono, „strzela złotemi kulami" — i 
jak dotychczas, trzeba powiedzieć, 
że „strzela" z powodzeniem. Jes t to 
rezultat rozumnej i  zapobiegliwej 
polityki finansowej.

Niemniej ciekawie przedstawia 
się spraw a naznaczonej na 2 lutego 
1932 r. konferencji rozbrojeniowej.

T utaj zarysowały się wyraźnie 
dwa przeciwne obozy: jeden z F ran ­
cją, Polską i małą ententą na czele 
wyznaje zasadę, że poczucie bezpie­
czeństwa osiągnięte zapomocą od­
powiednich traktatów gw arancyj­
nych, umożliwi dopiero ograniczenie 
zbrojeń i pozwoli fundusze, zużywa­
ne dotąd na cele militarne, obrócić 
na kredyty i inwestycje gospodarcze, 
— drugi zaś obóz, reprezentowany 
przedewszystkiem przez Niemcy, 
Włochy i, jak dotychczas, Anglję 
tj. państwa, dotknięte najsilniej 
kryzysem ekonomicznym, stoi na 
gruncie natychmiastowego ograni­
czenia wydatków wojskowych do 
minimum i faktycznego rozbroje­
nia, co, zdaniem przedstawicieli 
tych państw, samo wpłynie na pacy­
fikację Europy.

Ja k  dalece stanowisko to jest 
błędne i nie wytrzymuje krytyki, do­
wodzi chociażby fakt, że traktatam i 
„rozbrojone" Niemcy, swoją agre­
sywnością w stosunku do Polski 
mącą ustawicznie poczucie spokoju, 
stawiając się w roli ewentualnego 
napastnika.

Po ostatniej zmianie na stano­
wisku kierownika angielskiego Fo- 
reine Ooffice, nowy minister, lord 
Reading, polityk w ytraw ny i do­
świadczony, pozwala żywić nadzie­
ję, że i sprawa bezpieczeńswa i roz­
brojenia, aczkolwiek termin konfe­
rencji należy postawić pod znakiem 
zapytania, zostanie pomyślnie w sen 
sie pozytywnym dla pokoju europej­
skiego i światowego rozwiązana. O- 
by się to stało jak najprędzej.

Michał Poleski. 
Rokitno Szlach., wrzesień 1931 r.



Mr. S>.

Posiedzenie rady komisarycznej KRONIKA,
w Będzinie.

Pierwszym  punktem obrad śro­
dowego posiedzenia rady  komisa­
rycznej w Będzinie była sprawa 
uch walenia s ta tu tu  opłat za pra wo 
jazdy pojazdami mechanicznymi. 
S ta tu t ten uchwalono. Podatek ten 
zasili kasę m agistratu o 6.000 z!.

P rzy  omawianiu planu budowy 
ul. S ieneńskiej wywiązała się dłuż­
sza dyskusja. Przedewszystkiem 
chodziło czy drogę tę budować z wa­
pniaka, czy z trwalszego i droższego 
kamienia. Radny K isyński był zda­
nia, aby drogę wyłożyć tańszym ma 
ter jąłem t. j. 'wapniakiem, dlatego, 
że drogi tej, za te same pieniądze 
będzie można wybudować więcej. 
O ile chodzi o trwałość drogi, to wy­
trzym a ona na 6 lat, a  wygoda dla 
ludności wielka. Odmiennego zda­
nia był p. Rechnic.

W  międzyczasie zabrał głos in­
żynier miejski p. W inter i oświad­
czył, że województwo nadesłało nie­
dawno pismo, w którem zawiadamia 
m agistrat, że budować dróg wapnia 
kiem nie wolno.

Wobec, takiego oświadczenia, 
sprawę budowy drogi przy ul. Sie- 
mońskiej odłożono do czasu porozu­
mienia się z województwem.

Sprawę kupna nieruchomości od 
Borzykowskiego i S-ki, odesłano do 
komisji spraw  ogólnych, celem do­
kładniejszego zastanowienia się nad 
nią.

Ostatnim punktem obrad była 
spraw a dzierżawców zdrojów ulicz­
nych.

Dzierżawcy zwrócili się do roagi- dzierżawców nie uwzględnić.- 
stra tu  z prośbą, aby zdroje uliczne Uchwalono jednak, aby zdroje 
na noc były zamykane. Po dłuższej uliczne były czynne od 5-ej rano do 
dyskusji rada uchwaliła prcśby 12-ej w nocy (poprzednio do 11 w.).

Jak  się dowiadujemy, kasy eho 
rych na terenie całej Polski wezmą 
udział w akcji pomocy bezrobotnym, 
mianowicie w zakresie dożywiania 
dzieci z pośród najbiedniejszych ro 
dzin bezrobotnych.

Poszczególne kasy chorych sub-

Póki czas -  zakładać sady
3-LETNIEGO KREDYTU UDZELA IOW. ORGAN, i KÓŁEK ROLNICZYCH

Okręgowe towarzystwo organiza- 
cyj i kółek rolniczych przypomina 
za naszem pośrednictwem, że roz­
dział 3-łetnich kredytów na zakła­
danie sadów kończy się z dniem 10 
września. P rzy okazji nadmienia­
my, że zainteresowani mogą otrzy 
mać na 3-łetni kredyt drzewka owo­
cowe wysokiej jakości i pełni gwa­
rantowane, a pochodzące z fermy i 
szkółki rolniczej w Wojkowicach

Bednarski odmawia w więzieniu
priyimowania pokarmów.

W Ł A D Z E  W IĘ Z IE N N E  Z M U SZO N E S Ą  STO SO W AĆ  O D Ż Y W IA ­
N IE  SZT U C ZN E .

żałobnej karty Ja k  już donosiliśmy, sędzia śled
czy p. Polak zarządził przeniesienie 
Bednarskiego z więzienia będzińskie
0 . / - 1  A  ~     C i ________________

D nia 28 s ie rp n ia  1931 ro k u  zm arł dfu- 
, go letn i członek i naczelnik s traży  o«-- 
: m ow ej sp. akc. przem . włók. H. D ietel, 

W Sosnowcu śp. drh. Ju liu sz  Joseph!
P- • Joseph  by ł jednym  z najezynm ej 

szych członków straży , w k tó re j prze­
trw a ł la t  zgórą 40.

W ie lk ą  zasługę położył śp. naczel­
n ik  n a  niw ie pożarn ictw a w Zagłębiu  
D ąbrow skiem  i okolicy, w prow adzając 
p ierw szy  ćwiczenia tak tyczne w straży  
w fabr. H. D ietel w Sosnowcu, za k tó­
re  została s traż  nagrodzona złotym  me 
dałem na powszechnej w ystaw ie k ra  
low ej w Częstochowie w roku  1909 za 
konkursow e popisy  strażack ie, a śp. J. 
Josephow i, kom itet w ystaw y p rzyznał 
dyplom  podziękow ania za doskonałe 
wyćwiczenie oddziału strażackiego. Do­
dać należy, że już  w 1900 r. zm arły  do 
prow adził d rużyną do tego stopn ia  roz­
boju, że w yruszyła  ona z w łasnem i na­
rzędziam i na ra tu n ek  klaszoru  na  J a ­
snej Górze, podczas pam iętnego w tym  
ro k u  pożaru. W  roku  zaś 1925. w dniu  
gw. F io rjan a , p a tro n a  strażackiego, o- 
trzy m ałą  s traż  fab r. D ietla, od głów­
nego zw. str. R zeczypospolitej Polskiej 
w W arszaw ie dyplom  uznania za długo 
le tn ią  i owocną p racą na polu pożarnic­
twa polskiego, zawdzięczając w vsiłkom  
»p. kom endanta Josepha.

Śp. J . Joseph  p racu jąc  w firm ie  H. 
D ietel jako  m ajs te r przez la t  44, uzyskał 
sobie zaufanie, k tórym  go d arzy ła  d y ­
rekcja fab ryk i, pow ierzając m u n a jb a r­
dziej odpowiedzialne prace. Że tak im  
był śp. J . JToseph, jak im  go tu  k reśli­
my, dowodzi ak t oddania osta tn ie j po­
sługi. P rzy  dźwiękach m arszów  żałob 
nyeh 2 .orkiestr, fabr. K ulczyńskiego i 
kop. hr. R enard  i udziale 25 drużyn 
Strażackich Górnego Ś ląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, zgórą 450 czynnych człon 
kow straży7 i tłum ów  ludności, k tóre  ' 
ijed n a ł sobie śp. d ruh, odprowadzono 
Go na m iejsce wiecznego spoczynku, 
h a d  grobem  zm arłego w pięknych sło­
wach przem aw iał ks.-pastor Titz, oce­
n ia jąc  przebieg Jego  twórczej pra?y. 
k tó re j był oddany. Z ram ien ia  zw iązku 
okręgowego i wojewódzkiego, żegnał 
zm arłego słow am i pełnem i uczucia drh. 
prezes sraży  ogniowych p. sędzia H er­
m an i w im ieniu osieroconej straży  f i r ­
m y H. D ietel przem aw iał dowódca od­
działu  drh . R udaw er.

P rz y  opuszczaniu c ia ła  na wieczny 
spoczynek i odegran iu  m arsza „W ciem 
hej m ogile“ ośm pochylonych nad  m o ­
g iłą  sztandarów  strażackich, pokrytych 
kirem  żagnały  zm arłego.

S traż  fab ry k i H. D ietel s trac iła  go r­
liw ego zw ierzchnika, k tó ry  pracow ał 
dla idei strażack iej, i żegna go strażac- 
kiem  hasłem  Czołem D ru h u  N aczelni­
ku! Niech Ci ziem ia lekką bedzie!

go do więzienia w Sosnowcu.
Zarządzenie to spowodowane zo­

stało pogróżkami Olszewskiego, któ 
ry  oświadczył Bednarskiemu, że je­
śli nie odwoła swych zeznań «zeka 
go niechybna śmierć.

Przez kilka dni Bednarski za­
chowywał się stosunkowo dość spo 
kojnie. Zdenerwowanie, w ypływ ają­
ce z panicznej wprost obawy o swo-

Kąpiel robotnika w gorącym cynku.
S T R A S Z N Y  W Y P A D E K  W  F  ABRYC E „ID E A Ł " w  W O L BR O M IU

Wczasie pracy w fabryce „ide­
ał" w Wolbromiu, należącej do lc >n- 
cernu Westenów, w dniu 2 b. m. 
wpadł do basenu, napełnionego go­
rącym cynkiem robotnik tej fabryki 
Franciszek Sarwa, mieszkaniec do­
mów fabrycznych (pochodzący z 
Chłiny, gm. Żarnowiec).

Dzięki tylko sprzyjającym  wa­
runkom Sarw a uniknął śmierci. Do 
znał on jednak silnych poparzeń.

I znów tutaj, jak w czasie wy­
padku z majstrem Leśniakiem w 
Olkuszu, który wpadi do basenu z 
gorącą smołą, powtarza się, że bas°n 
z cynkiem nie był odpowiednio za­
bezpieczony i urąga elementarnym

przepisom o ochronie pracy. Jak  nas 
informują, bason ten jest za nisko 
urządzony (zaledwie kilka centyme­
trów ponad powierzchnią podłogi) i 
każde potknięcie się nogą, grozi 
wpadnięciem do basenu.

Byłby juś czas, aby inspektor 
pracy bardziej energicznie zajął się 
bezpieczeństwem w fabrykach W e­
stenów, którzy widocznie przez o- 
szczędność narażają swoich robotni­
ków na śmierć i kalectwa, bez gwa­
rancji odpowiedzialności, gdyż kie­
rownictwo w tych fabrykach pozosfa 
je w rękach. obcokrajowców - niera- 
ców.

Odkrycie domu schadzek w Sosnowcu
W ŁA ŚCICIEL W ESOŁEGO DOMU PO SIE D Z I

W  W IĘ Z IE N IU .
8 M IE S IĘ C Y

26-letni Stanisław Malec (Sosno­
wiec, Sąsiedzka 5) założył w swo. 
jem mieszkaniu dom schadzek.

Do późnej nocy rozlegały się 
śpiewy i muzyka.

Lokatorzy tego domu skarżyli 
się, że nie m ają spokoju w dyień 
ani w nocy, że dziewczyny chodzą 
po domu bez ubrania.

Do urzędu śledczego w Sosnowcu 
przyszedł list anonimowy, w któ­
rym nieujawniony autor opisuje or- 
gje odbywające się na ul. Sąsiedz­
kiej w Sosnowcu.

Policja przyszła do mieszkania 
Malca, gdzie zastała kilkanaście o- 
sób grających w karty  i pijących 
wódkę.

Malec tłumaczył się, że suteasr- 
stwem nie zajm uje się. U trzym uje 
się z procentu od pieniędzy otrzym a­
nych za sprzedaż domu j pobiera za­
siłek z funduszu bezrobocia.

W czoraj Malec stanął przed są­
dem okręgowym, jako oskarżony o 
sutenerstwo.

Sąd skazał go na  8 miesię­
cy wiezienia-

Wrzesień

4
Piątek

KALENDARZYK.
Dziś: Rozalji 
Jutro: Wawrzyńca 
Wschód słońca: 4.50 
Zachód słońca: 6.19

Udział kas chorach  
w akcji dożywiania bezrobotnych

sydjować będą wydatnie instytucje, 
prowadzące tego rodzaju akcję do­
żywiania. Władze nadzorcze kas 
chorych wydały już w tej sprawie 
odpowiednie zarządzenia, wszystkim 
kasom.

Kościelnych, po cenie zł. 3.40 za sztu 
kę. Pierwsza spłata zaciągniętej po­
życzki w wysokości jednej piątej su­
my, nastąpi dopiero po upływie 1 
roku, reszta zaś płatna w odstępach 
półrocznych.

Onegdaj w Poraju zakupiono 
1500 sztuk powyższych drzewek. Za­
interesowani winni się zgłaszać w 
wydziale rolnym sejmiku zawierckie 
go w godzinach urzędowych.

je  życie — minęło.
Obecnie od 3 dni Bednarski po 

czął znów zdradzać silne podniece­
nie, a od 2 dni odmawia przyjmowa­
nia Pokarmów.

Władze więzienne, które starały  
się nakłonić Bednarskiego do jedze­
nia wyczerpały już wszystkie środ­
ki.

Pozostało więc ostateczne w yj­
ście: sztuczne odżywianie, które wła 
dze więzienne m ają zastosować w 
dniu dzisiejszym.

RADJO
W A R S Z A W A .

P iątek , 4 w rześnia.
11.40. P rzeg ląd  pras. k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . In s t. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt p. 
t. „ Jak  uniknąć za truc ia  grzybam i.
15.45. Kom. sport. 16.00. K ącik  k ró tk o ta  
Iowy. 16.10. M uzyka z p ły t gram of. 
16.30. K ącik  art. LSG. 16.45. Kom. dla 
żeglugi i rybaków . 16.50. Pogad. lit. w, 
jęz. franc. 17.15. M uzyka z p ły t gram of.
17.35. Odczyt z K rak . 18.00. M uzyka lek 
ka i tan. 19.00. Rozm aitości. 19.20. M uzy 
ka z p ły t gram of. 19.40. G iełda roln. 
19.55. Urząd. kom. Państw . In st. M et 
20.00. P ras . Dz. R adj. ,20.10. Kom. spoi-t. 
I. 20.15. K oncert sym f. z F ilh . W arsz. 
W  przerw ie repert. W arsz. Teatrów  
M iejsk. 22.00. F elje ton  p .t. P odparnasie  
polskie. 22.15. D odatek do P ras . Dz. R. 
22.20. Kom. m eteor., sport. I I  i pohe. 
22.25. P ro g ram  na  dz .nast. 22.30. Muzy 
ka tan. z kaw. G astronom ia.

W A R S Z A W A .
Sobota 5 września.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. Pr*7 
gram  na  dz. nast. 12.10. T r. ze Lw ow a
12.45. M uzyka z p ły t gram of. 13.10. U- 
rzęd. kom. P aństw . In st. Met. 14.45 
Kom. Tow. K ooperatystów . 14.50. Kom. 
gospod. 15.25. P rzeg ląd  w ydawnic. p er­
iodycznych. 15.45. W iad. wojskowe dla 
w szystkich. 16.00. P ro g ram  dla  młodzie 
ży ą. t. Ocalenie M ełisandry, czyli bo­
h a te rsk i czyn Don K iszota. 16.30. K on­
cert dla młodzieży. 16.50. Kom. dla że- 
g ram of.g lugi i rybaków  16.55. Odczyt 
ze Lwowa. 17.15. M uzyka z p ły t gram of.
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Naboz. z 
O strej B ram y  w W ilnie. 19.00. Rozmai 
tośei. 19.20. M uzyka z p ły t gram of. 1940 
W iad. bież. roln. 19.55. Urząd. kom 
P aństw . In st. Met. 20.00. P ras . Dz. Radj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. M uzyka z p ły t 
g ram of. W  przerw ie repert. W arsz. Ta 
a trów  M iejsk. 22.00. N a w idnokręgu. 
22.15. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.20 
Kom. meteor., sport. I I  i polie. 22.25. 
P ro g ram  na dz. nast. 22.30. U twoi y 
Chopina. 23.00. M uzyka tan . z rest. Bo­
lon ia  P alace H otel .

W A R S Z A W A .
P iątek , 4 września.

11.40 P rzegląd  p rasy  kraj. PAT,
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10., Kon 
cert z p ły t g ram of, 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. J a k  o- 

.grodniezek M ichałko chciał udaw ać do 
cha i co z tego w ynikło. 16.00. K ącik 
krótkof. z W arsz. 16.10. K oncert z p łv t 
gram of. 16.50. Pogad. lit. z W arsz. 17.10. 
K oncert z p ły t gram of. 17.35. Odczyt z 
K rak . 18.00. K oncert ork. P o lic ji woj: 
Śl. 19.00. Cod z. odcinek powieść. 19.15. 
Rozm aitości. 19.30. O p lanetach  system u 
słonecznego. 19.55. Tr. z W arsz. 22.90. 
Kom. m eteor, z W arsz., p rog ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan . 23.00. 
Skrzynka poczt, w jąz. franc.

Z K iele.
(k) O dwołanie zabaw y leśnej na  Sio 

w iku. Zarząd kieleckiego koła związku 
podoficerów  rezerw y Rzczplitej P o l­
skiej, z powodu od niego niezależnego 
(niepogody) odwołuje n iniejszym  urzą 
dzonie zapow iedzianej swego czasu za­
baw y leśnej na  Słow iku w dniu  6 wrze 
śn ia  r  .b.

N atom iast zarząd kieleckiego kola 
O. Z. P  .R. postanow ił urządzić w dniu 
3 październ ika br. w sali św iehey 
podoficerskiej 4 p .p. leg. p rzy  ul. Sze­
rok ie j 42, zabawą jesienną, połączoną 
z szeregiem  m iłych dla gości niespo­
dzianek.

Bliższe szczegóły zabaw y w zaproszc 
niach.

(k) P rzy  pracy. Szm ełcm an Jan k ie l, 
la t 20, m ieszkaniec m. Opatowa, z a tru  
dn iony  był p rzy  budowie dom u W ajs- 
b lum a Szm ula przy ul. B erka — Jose- 
lowicza w Opatowie. W  czasie w ciąga 
n ia  belki na  balkon I-go p ię tra , belka 
ta  w połowie zw ażyła się, przyczeiu 
Szm ełcm an uderzony tą  belką w p ior 
si — spadł na  b ruk  i po upływ ie k ilku  
m inu t zm arł.

Dr. med.

Jako!) Puterman
powrócił

P iłsudskiego 12. — Teł. 26 .
Choroby wewnętrzne, dziecięce, 

analizy lekarskie.
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(k) Nieostrożność. Żelazowski Józef, 
l i t  36 zam. we wsi Grocholowice, gin. 
S a d o w i ę  pow. opatow skiego ,w czasie 
m anipulow ali i a m b i t jm  rewolwerem  
spowodował w ystrzał, przyczem  ku ia  
B o d z i  a go w klatko piersiow ą praw e 
eo boku. W  stan ie  ciężkim przewiezm  
no go do szp ita la  w O patowie, żelą^im  
ski je s t zawodowym złodziejem  i bLon 
posiadał nielegalnie.

_  P iłek  Leopold, uczeń gim nazjum , 
zam we wsi Paliszew , gm. bko tm iu , 
pow'. koneckiego, w czasie m anipulow a 
n ia  pistoletem , postrzelił się w b ran tn , 
wskutek czego w dn iu  28.8 b. r. zm d  I.

(ki K radzież desek. U nia 2 b. ni. o
„odz. 0.30, siedm iu nieznanych osobni 
ków, skrad ło  z ta r ta k u  na H erbach  pod 
K ielcam i, należącego do K la jm an a  «lo- 
ela, zam. w K ielcach przy  u licy  bim a­
canej nr. 5 -  k ilkanaście  sztuk desek 
jodłow ych, w art. 30 zł., poczem zbiegu 
w k ie ru n k u  N iewaeblowa.

(k) Pożar. W e wsi Zdonków, gm. 
Borkowice, pow. koneckiego, z n ieu sta ­
lonej dotychczas przyczyny wybucnf 
pożar w zagrodzie B ruchm ckiego S ta ­
nisław a. Ogień przeniósł sio na sąsie­
dnie zabudow ania i zniszczył ogołem 
9 domów m ieszkalnych, 8 stodoł w raz 
ze zbożem i 19 obór. Ogólne s tra ty  wy 
noszą około 40.000 zł.

Strajk w fabryce Fitznera i Oampera w  Dąbrowie
z l ik w id o w a n y

W  fab ry ce  F itz n e ra  i {lam p e ra  
w  D ąbrow ie, ja k  to donosiliśm y .w y ­
buchł s tra jk , n a  sk u tek  re d u k c ji lu  
robotn ików .

P rzed staw ic ie le  robotn ików  k a ­
tego ryczn ie  zażądali od d y re k c ji fa ­
b ry k i p rzy jęc ia  z p ow ro tem  do pras­
cy zredukow anych  sw ych to w arzy ­
szy, jednocześnie zw rócili się z p ro ś ­
bą do in sp ek to ra tu  p ra cy  w  Sosnow ­
cu o in terw encję .

W czora j w D ąbrow ie  odby ła  się 
w  te j  sp raw ie  k o n fe ren c ja , pod  p i  ze- 
w odnictw ein  inż. F e fe rm an a , k tó­

r a  po d łu g o trw ały ch  p e r tra k ta c ja c h  
d o p ro w a d z iła  do zlikw idow an ia  
s tra jk u .

D y rek c ja  fa b ry k i zgodziła się 
p rz y ją ć  z pow ro tem  do p ra c y  z re d u ­
kow anych  10 robotników , p o a  w a­
run k iem , że będą p raco w ali ty lko  Z 
ty g o d n ie  w  m iesiącu.

P ozatem  n a  k o n fe ren c ji za ła t wio 
n a  została sp ra w a  te rm in a to ró w . L i 
w szyscy, kórzy  p ra c u ją  w  fab ry ce  
4 la ta  będą m ieli p łace rzem ieśln i­
ków  2 ka teg o r ji.

z broni małokalibrowej
O „odznakę strzelecką" 111 i U klasy  

w Ssrzem ieszyca h.

Z S o sn o w ca .

(s) Nowe ceny m ąki i ehłeba. N a po­
siedzeniu kom isji cem nkow ej w m ag i­
strac ie  ustalono nowe ceny m ą£i, cine- 
ba  i  bułek.

Za kg. 65-procentow ej m ąk i żytniej 
— 40 gr., chleb z te j m ąki w ypiekany
rów nież 40 gr. za kg. „„

K lg. bułek — 75 gr., bu łka 100-gia- 
m owa — 8 gr., 50-gramowe — 4 gr.

W yłoniona k ilk a  dń i tem u  specja l­
na  kom isja, k tó re j zadaniem  było p i ze- 
prow adzić drobiazgow ą kalku lac ją  ce­
ny m ąki, po dokładnych obliczeniach 
orzekła, że usta lona  cena m ąk i w sto­
sunku do ceny zboża nie je s t zaduza.

(s) lioenod z zabawy lig i morskiej i 
kol. w Sosnowcu. Zarząd oddziału ligi 
m orskiej i ko lonjalnej w Sosnowcu o- 
g łasza za naszem  pośrednictw em  w ynik 
spraw ozdania kasowego z zabaw y ludo ­
wej, urządzonej dn. 15 s ie rpn ia  w p a r­
ku gw arectw a h r. R enard.

Za b ile ty  wejściowe łącznie z bute- 
tem . lo te rją  itp. zebrano 1442 zł 60 gr., 
w ydatk i — 1086 zł. 66 gr., czysty zysk 

zyniósł 355 zł. 94 gr. 
vs) B anda złodziei kolejowych w po­

trzasku. W czoraj donosiliśm y o w ykiy- 
ciu  bandy złodziei kolejow ych która  od 
dłuższego czasu dokonyw ała kradzieży 
z wagonów podczas biegu pociągu, na 
odcinku m iędzy s tac jam i B ugaj — Ząb­
kowice. Złodzieje w osta tn ich  dniach 
sk rad li k ilka  tysięcy  klg. żelaza. Zorga­
nizow ana obław a przez policję, przynio­
sła  pożądane rezu lta ty . Gała n iem al ban 
da w padła w ręce policji. Są to: Juljan  
M roczkowski, zam. we \vsi b iborka , Sta­
nisław Czajkowski i Józef Karkuła, za­
m ieszkali we wsi Tuczna B aba i hylw e  
ster Kalarus, zam. we wsi G rudki.

W szystkich  przekazano do dyspozy­
c ji sędzego śledczego.

(s) Repertuar kin. K m o „Zagłębie"— 
„Płonące serca". K m o „Pałace „ P 
w ak jazzbandu".

K om enda 5 kom panji strzeleckiej w 
Strzem ieszycach W ielkich  urządza w 
dniu  6-go bm. n a  strzeln icy  w łasnej (na 
S ałasiśn ie  około m łyna) zawody z brom  
m ałokalibrow ej o „odznakę strzelecką 
I I I  i  I I  klasy. Zawody te  odbędą się 
pod kierow nictw em  kom endy 5 kom pa 
n ji  strzeleckiej i p rzy  udziale kom en­
d an ta  powiatowego Z. Nowary. Do ko­
m is ji sędziowskiej w ejdą: p rzedstaw i­
ciele z kom endy pow iatow ej zw. strzel, 
(sędzia główny), p rzedstaw iciel z kom i­
te tu  gm innego pw. i wf., oraz pp.: o-
tała Wojcieeh, Radzimski Stanisław i 
H aberko  Mieczysław.

Początek zawodów, o godz. 7-ej, p rzy  
czem strzelan ie  odbywać się będzie w 
następu jącej kolejności: posterunk i p. 
p., zw iązki podof. rezerw y, zarządy od­

działów strzeleckich, zw iązki kolejow e­
go pw., oddziały strzeleckie, k lub oby^ 
w ate lsk i „Siła", klub m yśliw ski, zw ią­
zek harcersk i, związek kupców polskich, 
osoby nienależące do organizacyj.

W aru n k i zdobycia odznaki III k la­
sy _  150 pkt. n a  200 m ożliwych, odle­
głość 25 m tr., II k lasy  -  160 pkt. na  200 
m ożliwych, odległość 50 mtr._ T arcza 10 
pierścieniow a, ilość strzałów  2 serje 
10-cio strzałow e z postaw  regu lam ino­
w ych i 3 strza ły  próbne nieocenione. 
B roń  m ałokalibrow a d ługa  kal. 22, a- 
m unicje  m ożna będzie zakupić n a  m ie j­
scu zawodów. O odznakę II k lasy  mo­
gą  ubiegać się ty lko  ci zawodnicy, któ 
rzy  p osiadają  już odznakę III klasy. 
Bliższe szczegóły w prog ram ach  roze­
słanych  do poszczególnych organizacyj.

Dlaczego krowę należało dobić?
™  KK0WIE
PJL& Ł S /aS  k 0 ‘

krow a. W  d w a d n i p ó źn ie j, h y  m ię- „K ro w a  po łknęła  z p okarm em  
so sie n ie  zm arnow ało  k row ę „ d o li-  gw óźdź, k tó ry  p rzez p rzew o d y  po- 
to“ w  m iędzyczasie j e d n a k  karm ow e d osta ł się w  okolicę serca 
n D obrow olsk i część m ięsa  z p ad łe j { w bił się do serca n a  głębokości -  
k ro w y  ju ż  zdążył sp rzedać . ea li. Z tego pow odu serce w  m iejscu

S p ra w ą  *  f & Z S S
lic ja , k tó ra  pociągnęła  p . ^ ? b ro  W obec tak iego  s ta n u  k ro w a w
skiego do odpow iedzalnosci, fa e iu  g S n  8p a S b  n ie m ogła by«  uralc- 
jąc  sp raw ę  do sądu. waHą> albow iem  p ręd ze j, czy poz-

N a  sp raw ie  p . D obrow olski, bro- . gerce m usiało  „ulec całkow ite- 
n ił się św iadectw em , w ystaw ionem m u zgn iciu“ .
p rzez  fe lczera w e te ry n a r ji ,  p . r  o -

Z B ęd z in a .
(b) Osobiste. D nia 28 łipea h r. w ko­

ściele p a ra fia ln y m  w Będzinie, odbyty 
się zaślub iny  panny  K azim ierzy Z olji 
P u ch a lsk ie j z p. Leonem  Rodzyneiu, 
adw okatem  w Będzinie.

Z D ą b ro w y .
(.d) Uroczyste otwarcie lokalu zw. 

zaw. górn. (Z. Z. Z.) w Niem cach. W  
niedzielę, dn. 6b. m. odbędzie się ino - 
czyste otw arcie w łasnego lokalu  zwią* 
ku  zaw. górniczego (Z. Z. Z.) w dom u 
p. Ł yk i obok kop. „Jakob  w N iem ­
cach. , , ,N a powyższą uroczystosc zaprasza
w szystkie pokrew ne org. Z. Z. Z. za­
rząd  oddz. zw .zaw. gorn. w Niem cach.

(d) Publiczna szkoła dokształcająca  
zawodowa. Tow arzystw o kursów  tech­
nicznych  w D ąbrow ie, n a  zasadzie ze­
zw olenia udzielonego przez k u ra to r ju m  
okręgu  szkolnego krakow skiego na 
prow adzenie publicznej szkoły d o k s/ta ł 
ca jącej zawodowej w D ąbrow ie, podaje 
do wiadom ości w szystkim  zakładom  
przem ysłow ym  , rzem ieślniczym  _i han­
dlowym, oraz rodzicom, ze zapisy 
publicznej szkoły dokształcającej ęaw o 
dowej młodocianych pracowników  
(ślusarzy , tokarzy , kow ali, b lacharzy , 
spawaczów, elektrom onterów , sto lam y, 
m odelarzy, ko tlarzy , c ieśli, m u ra rzy ,

, m a la rzy  i t. p. oraz kraw ców , szewców 
p iekarzy , fryzjerów , dnikar:sy  i „ P-j 
urodzonych w latach 1943, 191Ł m * i  
1916 będą się odbyw ać w lokalu  p rzy  
ul. Legjonów  85, (szkoła górnicza i h u t 
Siczą) w czasie od 3 do 9 w rzcsm a rb  
od godziny 4 do 7-ej wieczorem. W  yk ła  
dy rozpoczną się 10 bm . o godz. 6 w iiX i 

Św iadectw a z ukończenia p u b lic z n a  
szkoły dokształcającej zaw odow a są, 
w ym agane p rzy  sk ładaniu , egzam inów  
czeladniczych w izbie rzem ieslm czej- 

P rz y  zapisie kandydaci w inn i Przed­
staw ić: 1) zaświedczenie p rzedsię .uo i- 
stw a od k iedy  i w jak im  ch arak te ize  
k an d y d a t je s t za tru d n io n y  to K d °m a n y  
robotnik , te rm in a to r, p ia k ty k a n i, 
uczeń h a n d lo w y .i t. p.), 2) sw iadectw « 
szkolne, 3) dowod osobisty lub  m e tiy

K andydaci obecnie n iep racu jący  
p rzedstaw ią  św iadectw o z p o p rz ^ m e g o  
m ieisca pracy , a n iep o siad a jący  svv la 
dectw a s z k o ln e j  będą poddam  egza

Łokcie n a  k u rsach  w ieczorow i ch 
d la pracow ników  dorosłych będą PTu' ^  
dzone niezależnie od powyższego, ja k  
w la tach  ubiegłych.. Zapisy roz.pomną 
się w końcu w rześnia, o czem nastąp  4 
specjalne ogłoszenia.specjalne ogłoszenia.

WAŻNE DLA PAŃ. P ieg i i p lam y 
n a  tw arzy  to n ieprzyjem ne u trap ien ie  
sezonowe, k tóre  wiosna i la to  m osą p a ­
niom  z o lbrzym ią szkodą d la  ich urody . 
N iejedna też z p ięknych p an  często ^ a -  
je  przed lu s trem  z m em em  
n a  ustach, jak  pozbyć :się  ty ch  ® ehez 
piecznych w rogow swej n iody . Oto do 
usług  w tak ie j kry tycznej chw ili sta  
je jako  niezaw odny środek krem , „Lac- 
tolin, k tó ry  rad y k a ln ie  usuw a pieg i i 
p lam y. Krem „Lactołin . nagroiKon.^ ^  
s ta ł w ielom a nagrodam i, w lem  nio 
tv m  m edalem  na w ystaw ie w P a i > za 
i licznem i dyplom am i, nądac ^

Przedruk w zbroniony.

B. S. V A N  D IN K -

Ostu nienawiści
( S P R A W A  (IR E E N Ó W ).

P rze k ła d  au to ry zo w an y  Janiny  
Sujkow skiej.

9 7 .-----------------------—
— N ie  zap o p m in a jm y , . że ta  

dziew czyna b y ła  b ezn ad zie jn ie  n ie 
szczęśliw a i że n ie  m ia ła  n ic  do s tra  
cenią, a  w szystko  do w y g ra n ia . G dy 
by  n ie ten  m orderczy  p lan , byłaby 
p raw dopodobnie  p o p e łn iła  sam obój­
stw o. L ek k a  ra n a  w łopatkę  b y ła  wo 
bec je j zakusów  drobnostką . K ob ie­
ty  u m ie ją  c ierp ieć  w  raz ie  po trzeby . 
N ie , sierżancie, w  dan y ch  okolicz­
nościach  A d a  p o s tą p iła  n ad zw y ­
czaj logicznie.

— A le dlaczego p o strze liła  się w  
p lecy ? — za p y ta ł H e a th . —  K to  sły
S Z c l ł

1 — Z araz. —  V ance w ziął d ru g i 
tom  „H an d b u ch a“ i o tw orzy ł go w 
założonem  m iejscu . —  G ross p rz y ­
tacza w iele  tak ich  w ypadków . P rze  
czytam  p an u  jeden  u s tęp : „Ze m ie j­
sce ra n y  m oże być  zw odnicze do w o 
dzą dw a n as tęp u ją ce  w y p ad k i. V\ 
W iedniu . N a  P ra te rz e , zab ił się czlo 
w iek wobec k ilk u  św iadków , p rzy ło  
żyw szy sobie rew o lw er do ty lu  glo

w y. Bez ty ch  św iadków  n ik tb y  n ie  
d a ł w ia ry , że to m ogło być  sam obój ­
stw o. Żołnierz zab ił się z k a rab in u , 
u staw iw szy  go w  ten  sposob, ze po 
cisk  p rzeszy ł m u plecy... T u ta j row  
n ież m iejsce ra n y  przeczyło  te o r ji
sam obójstw a".

—  N iech  p an  poczeka! —  w y k i/y  
k n ą ł nag le  H ea th . —  Co się w ted y  
zrobiło  z rew o lw erem ! S p ro o t go n ie
znalazł... .

V ance n ie  odpow iedział. P rze rzu  
cii ty lko  sporo k a r t  i zaczął tłu ina-

CZy!H „W cześnie ran o  dano znać w ła  
dzom  o znalezien iu  t ru p a  zam ordo­
w anego człow ieka, ja k  się okazało 
k u p ca  zbożowego A . M ., bardzo  za­
m ożnego. L eżał on tw a rzą  do ziemi, 
z ra n ą  postrza łow ą za uchem . 1 o- 
cisk  p rzeb ił m ózg i u tk n ą ł w  kości 
czołowej n ad  lewem  okiem . Gnało zna 
leziono na środku mostu,- n ad  giębo 
k im  strum ien iem . W  chw ili g dy  je  
m iano zabierać, sędzia śledczy zau- 
w aży ł p rz vrv‘i ̂ kowo n a  d rew n ia­
nym . p róchn ie jącym  p a rap ec ie  mo-
s fu __  p raw ie  n aw p ro s t tru n a
niew ielką , św ieżą ry sę , spow odow a­
n ą  n ajw idoczn iej u d e ^ e n ie m  ja k ie ­
goś ciężkiego p rzedm io tu . P o d e jrze  
w ając , że ry sa  ta  m ogła m iec cos 
w spólnego z m orderstw em , kazał 
p rzeszukać dno s tru m ien ia  pod nin 
stem , sk ąd  w yłow iono m ocny sznu 
roli długości c z te rn as tu  stóp , z  u w ią

zanym  n a  jed n y m  końcu  ciężk im  ka 
m ieniem , a  n a  d ru g im  —  w ystrzelo  
ny m  rew olw erem , k tórego  pocisk  za 
b ił k u p ca  A  .M. O kazało się zatem , 
że n ie  było to m orderstw o , lecz za- 
m obójstw o. A . M. p rzew iesił kam ień  
p rzez p a ra p e t m ostu  i s trze lił sobie 
w  głowę, poczem  p uśc ił rew o lw er 
k tó ry , pociągn ię ty  c iężarem  kam ie­
n ia , w p ad ł w  w odę“ ... T eraz  p a n  ro ­
zum ie, sierżancie, co się stało  z r e ­
w olw erem .

H e a th  p a trz y ł n a  d e tek ty w a  sze 
roko o tw artem i oczyma.

—  T o znaczy, że je j rew o lw er w y  
lecia ł p rzez okno, tak , ja k  tam tem u 
p rzez p a ra p e t!
—  Z w szelką pew nością tak , S p ro o t 
p rzy p o m n ia ł sobie, że okno by 
ło uchylone, a A d a  s trz e liła  do siebie 
s to jąc  koło okna. P ow róciw szy  od 
J u i j i ,  u w iąza ła  n a  szn u rk u  ja k iś  cię 
ż a r  i p rze rzu c iła  p rzez  okno, a d ru ­
gi koniec uczep iła  do rew o lw eru , 
k tó ry , po w y strza le , w y p a d ł przez 
p a ra p e t  i zn ik n ął w  zasp ie  m iękk ie­
go śn iegu , zaście la jącego  schody bal­
konu. W  ty m  szczególe okazu]-1 się 
znaczenie pogody. P la n  A d y  w y m a­
gał dużej ilości śn iegu  i w łaśn ie  d la ­
tego noc z 8 lis to p ad a  b y ła  je j  ta k  
b a rd zo  na  rękę.

  N a B oga, V ance! -— -wykrzy­
knął zdławdonym głosem  M ark h am . 
— To. co m ów isz brzm i n ie  jak  rz '

sen. . ,
—  A  je d n ak  to  je s t  rzeczyw i­

stość —  odpow iedzia ł p o w azm es
V ance. —  I  to  p o d w ó jn a  rzeczyw i­
stość —  odpow iedzia ł poważa-, e 
by ło  i zostało  uw iecznione w t r a k tą  
cie G rossa, z nazw iskam i, d a tam i i 
w ogóle w szystk iem i danem i.

—  Do d jab ła! N ic dziw nego, z e  
n ie  m ogliśm y znaleźć rew m lw eru —- 
rzek ł z trw o żn y m  gn iew em  IL a lh .  
—  A  te  ś lad y  n a  śn iegu? T eż pew ­
n ie  zro b iła  j e  um yśln ie .

—  T ak , s ie rian c e . I  w  ty m  
w zględzie  p rzy szed ł je j z pom ocą 
G ross. J a k  ty lk o  te j  nocy  p rzes ta ło  
pad ać , zeszła nadół, w ło ży ła  s ta r e  
kalosze C h es te ra  i p rzesz ła  się do 
b ra m y  i z pow rotem . P oczem  scho­
w a ła  kalosze w b ib ljo tece.

V an ce  sięg n ął znów  po d z iJ o
G rossa. .

— T u  z n a jd u ją  się w szy s tk ie  m® 
źli we w skazów ki o ze s ta w ien iu  i 
w y k ry w a n u  śladów , a  przedew’szy 
s tk iem  o chodzeniu  w1 za  dużem  o- 
buw iu . P rze tłu m aczę  w am  k ro tk i 
u s tęp . „Z b ro d n ia rz  chce rzucie  po­
d e jrz en ie  n a  kogoś innego, zw łasz­
cza jeże li p rzew id u je , że p o d e jrz e ­
n ie  m oże paść n a  niego. W  ty m  ce­
lu zo staw ia  w yraźne, rz u ca jąc e  się 
w  o: r y  ś lad y  nó g  w  m esw oieh  bu­
tach . ,<1. c. n.
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STRZELANINA NA ULICACH NOWEGO JORKU. — NOCNE „POLOWANIA" NA PRZEMYTNIKÓW. — AKT 

OSKARŻENIA PRZECIW POLICJI. -  CZY MOŻNA USUNĄĆ KORUPCJĘ?
(Korespondencja własna). Nowy Jork, w sierpnia.

Niewiadomo, co bardziej zaważy­
ło na szali: czy silą i organizacja ban 
dytów i przemytników alkoholu, czy 
też nieum iejętna walka z nimi po­
licji. Lecz rozpanoszenie się zbrodni­
czego elementu w Ameryce przy bra­
ło rozmiary tak  potężne, iż n;k t w 
największych ośrodkach nie jest pe­
wien ani życia, ani mienia. Doszło 
do tego, ie  walki uliczne, strzelani­
na z karabinów maszynowych, od­
strzeliwanie się z automobilów, na 

.najbardziej ruchliwych ulicaeh„mod 
ne‘* dotąd tylko w Chicago, przerzu­
ciło się do F iladelfji i Nowego J o r ­
ku. P rasa  nowojorska z przeraże­
niem zapytuje, czy nie powróciły 
czasy wojny secesyjnej, gdy obywa­
tele bezkarnie do siebie nawzajem 
strzelają, gdy przechodzień w każ­
dej chwili stać się może ofiarą swej 
bezustannej wojny pomiędzy policją 
-i przemytnikami alkholu.

Wieloletnią swą bezczynność 
pragnie nowojorska po licja ' zreha­
bilitować obecnie drakońsldemi za­
rządzeniami. Nagle ogarnęa ją wy­
jątkowa gorliwość w likwidowaniu 
band przemytniczych. Gdy dawniej 
nietylko tacy „potentaci1* przemysłu 
jak Jack Diamond lub Al Capone. 
lecz i drobni „racketeers** swobodnie 
krążyli po miastach Ameryki, orga­
nizując na oczach policji coraz to no­
we „składnice** alkoholu, lub prowa- 

. Uząe bezkarnie zacięte między sobą 
walki, wydany zostaje obecnie „ci­
chy rozkaz** policji, aby przemytni­
ków kłaść trupem  na miejscu sclrwy 
tania.

Od godziny szóstej wieczór do 
szóstej rano trw a  prawo „wolnego 
polowania** na przemytników. Wćw 
czas wyruszają z komisarjatów au­
tomobile, załadowane policjantami 
i uzbrojone w karabiny maszynowe. 
Co wieczór rozpoczyna się w podej- 
i'sinych dzielnicach m iasta strzela­
nina; co wieczór pada kilku ludzi 
trupem. Czy winni 1 Czy brali udział 
w organizacjach przemytniczych? 
Nie wiadomo. Ale policja pokazuje, 
że jest czynna. K onstytucyjne „prze 
sądy“, iż niemasz przestępstwa, o ile 
nie zostało stwierzone przez sad, iż 
niemasz kary  pozasądowej, a tem bar  
dziej — kary  śmierci, usunięte zosta 
ły na stronę.

W wielu wypadkach nie identy­
fikuje się naw et zabitych. Nocne „o 
peracje wojenne** okryte są mro­
kiem tajemnicy i nie wiadomo na 
wet, ezy prowadzone są celowo, czy 
też naoślep i czy czasami nie mają 
na celu likwidowania jednych band 
na korzyść innych, bardziej uprzywi 
łejowanych.

Szef policji nowojorskiej w ten 
sposób usprawiedliwia wojnę domo­
wą na ulicach miasta. „Gangsters** 
nas nie oszczędzają. Każdej chwili 
narażamy swe życie. Wydałem roz­
kaz: żadnych aresztowań, lecz odra- 
zu kulkę w łeb. Przeciwstawimy silę 
silę, rewolwer— rewolwerowi, kara­
bin maszynowy— takiemuż karabi­
nowi przeciwników.

W walce tej wszystko zależno 
jest od tego. kto pierwszy wystrzeli. 
Agenci moi nie znają strachu, służ­
ba ich wymaga poświęcenia życ-ia. 
Lzyż; nie powinni od obrony przejść 
do ofenzywy?**.

Można wierzyć, że policja nowo­
jorska nie zna strachu, ale czy jest 
rezerwa? Miele wątpliwości wywo­
łuje w tym względzie już nietyłko fa 
ma powszechna, lecz urzędowe do­
kument. stanowiący istny akt oskar­
żenia przeciw amerykańskiej po­
licji. J e s t to raport, złożony prezy­
dentowi Booverowi przez umyślnie 
powołaną komisję z jedenastu człon­
ków pod przewodnictwem senatora 
Wio.kershama.

Komisja stwierdziła, że policja 
w Stanach Zjednoczonych jest do 
cna skorumpowana, że w wielu wy­
padkach współdziała z przem ytnika­

mi i z podejrzanymi „politykami**. 
Zależność władz policyjnych od bur­
mistrzów, którzy ze swej strony w o- 
kresie wyborów zależni są od wszel­
kiego rodzaju klik politycznych, bę­
dących częstokroć na utrzymaniu 
przemytników alkoholu i bandytów 
oto choroba, gnębiąca am erykań­
skich stróżów bezpieczeństwa.

Poziom moralny policji obniża 
się do poziomu klik, dzięki którym 
komendanci policji doszli do władzy.

Jako jedyne wyjście z tej sytuacji, 
komisja W ickershama zaleca prezy­
dentowi: wstrzym anie stałych zmian 
osobistych we władzach policji po 
każdych wyborach, uniezależnienie 
policji od władz miejskich, stabiliza­
cję agentów policyjnych, aby nie 0- 
bawiałi się w każdej chwili wydale­
nia z pracy, wreszcie — usunięcie 
wszelkiego „politykowania** z szere­
gów policji.

M. B.

Jak przenosić wyrazy
ZASADY PODZIAŁU USTALONE UCHWAŁĄ PO LSK IEJ AKA-

DEM JI UMIEJĘTNOŚCI.
Jednem z wielu zagadnień, spra­

wiających niekiedy wiele trudności 
piszącymi było dotychczas przenoszę 
nie wyrazów7. Ileż to razy nie dopi­
sywaliśmy wiersza do końca kartki, 
nie mając czasu zastanawiać się 
jak należy7 dany wyraz podzielić do.
przeniesienia.

•

Obecnie ogłoszono uchwałę pol­
eskiej akademji umiejętności (z dnia 
12 czerwrca b. r.) radykalnie rozstrzy 
gającą te wszystkie wątpliwości

Cała zasada przenoszenia w yra­
zów, dotychczas trudna do zapamię 
tania, bo składająca się z 40-tu pun­
któw7 została radykalnie uproszczo­
na.

Opierając się na względach logi­
ki naukowmj, oraz tradycji ortogra­
ficznej, sięgającej 16-go wdeku aka- 
demja umiejętności ustaliła, prostą, 
łatwą do zapamiętania zasadę wyra 
żoną w trzech punktach:

1. Nie dzieli się:
a) wymazów jednozgłoskowymh, 

np. wstręt;
b) połączeń liter, oznaczających 

jedną głoskę, a więc: — eh, sz, cz,

dz i rz, — tego ostatniego zresztą z 
w yjątkiem  takiego połączenia, któ­
re je st dwiema głoskami, jak  np. w  
wyrazie marznąć. W yraz ten  można 
zatem podzielić: mar-znąć.

W ymienione połączenie lite r n a ­
leży traktow7ać jak  jedną literę;

c,) t. zw. dwugłosek jak  np. w 
wyrazie pauza.

2. Jedna spółgłoska pomiędzy sa­
mogłoskami przy dzieleniu przecLo 
dzi do drugiej części wyrazu, np.: 
no-ga, m u-eh a.

3. Grupę spółgłosek między samo 
głoskami można albo całą przenieść 
do drugiej części wyrazu, albo 
dzielić dowolnie, tak jednak, by nie 
przenosić pojedyńezej samogłoski. 
Można zatem dzielić n p :  i-skra. is ­
kra, isk-ra, ale nie można napńać 
iskr-a.

W uwadze dodano, że jeżeli wy­
raz posiada w yraźne przedrostek, 
to jego końcowa spółgłoska powin­
na pozostać w7 pierwszej części wy­
razu, np.: od-osobnie, przed-wstęp- 
ny, roz-strzygnąe, mąj-weześniej itd.

Wstrząsający dramat rodzinny.
MĄŻ ZABIŁ ŻONĘ, POCZEM ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE.

tylko Lipka z żoną. Co między n i­
mi zaszło, nie zostanie już ustalone, 
albowiem tajemnicę zabrali ze sobą 
do grobu. Przesłuchane dzieci ze­
znały, że rano rodzice byli w do­
brych humorach i przyjaźnie ze so­
bą rozmawiali. Między godziną 8-mą 
a 10-tą, a więc przed powrotem n a j­
starszego syna do domu, L ipka
pod wpływem chwilowego zaburze-

Onegdaj w godzinach rannych w 
domu na Drodze Wuleckiej nr. 47 
we Lwowe wydarzył się w strząsają­
cy dram at rodzinny. Oto gdy około 
godziny 10-ej rano wrócił do domu 
Józef Lipka student praw U. J . K. 
we Lwowe oczojm jego przedstawił 
się

okropny widok.
Oto w sionce obok kuchni leżały 
zwłoki jego matki z rozbitą głową, 
a obok kawał żelaza, który widocz­
nie służył jako narzędzie mordu. 
Za chwilę nieszczęsny syn, który w 
całym domu nie mógł znaleźć ojca 
ujrzał go w  stajni

wiszącego na haku 
umocowanym w murze. M atka i oj- 
eiee nie żyli.

Lipka wszczął alarm, zbiegli się 
sąsiedzi, ale wszelka pomoc okaza 
ła się bezskuteczna. Niebawem przy 
byli na  miejsce funkcjonarjusze po 
licyjni. W stępne dochodzenia wyka 
zały, że Paweł Lipka, liczący lat 07, 
m ajster wiertniczy, mieszkał z 44-let 
nią Marją. oraz czworgiem dzieci 
w domu stanowiącym własność p.
Saweryna. właściciela składu ma­
szyn do pisania.. Pożycie małżeń­
skie Lipków było

zupełnie poprawne 
i oboje starali się o należyte wydm 
wanie swych dzieci.

Dopiero w ostatnich czasach .są­
siedzi stwierdzili, że między małżon 
kami panuje jakaś dysharmor.ja, 
przyezem Paweł Lipka okazywał 
silne zdenerwowanie, jednakowoż 
nie przypuszczano, że stosunki są 
tak napięte, że lada chwila 

nastąpi katastrofa.
Wczoraj rano dzieci wyszły do 

szkoły, a w mieszkaniu pozostał

ma
dokonał m orderstwa na osobie swej 
żony, a następnie po uświadomieniu 
sobie faktu  potwornej zbrodni, sam 
sobie wymierzył sprawiedliwość 
przez powieszenie się.

Z zeznań niektórych świadków 
wynikałoby, że L ipka miał posądzać 
swoją żonę

o niewierność małżeńską
Prawdopodobnie jednak w ersja ta 
jest wyłącznie wymysłem złośliwej 
plotki, nie wahającej się godzić w 
cześć ludzką nawet po śmierci.

Na miejsce przybyła następnie 
komisja sądowo - lekarska, poczem 
zwłoki zabrano do insty tu tu  medycy 
ny sądowej.

It Ciągnienie Y-ej K lasy Polskiej |  
^ Państwowej Loterji Klasowej * 

rozpoczyna się w dniu 9 wrześ- % 
% nią i trwać będzie do 17 paź- f  
$ dziernika br. Spieszcie po szczę ♦ 
f  śliwy los do kolektury przy «
t  K S I Ę G A R N I  I
|  A dolfa  Zmlgrocia |
I  w Będzinie, K ołlataja 30 , te ł. 23 |
|  Konto P. K. O. Nr. 307.307. |
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Z  Z aw ierc ia
(z) Uruchomienie przędzalni T .A. Z.
Zamknięte na początku sierpnia r. 

b. przędzalnie fabryki „Zawiercie" ma­
ją być uruchomione w połowie wrześ-. 
nia r. b. Przed zamknięciem fabryki ro 
botnicy w prędzalniaeh zatrudnieni by 
li półtora dnie tygodniowo i otrzymy­
wali zasiłki z Funduszu Bezrobocia, j® 
ko częściowo bezrobotni. Przez ile dni 
w tygodniu czynna będzie fabryka po 
jej ponownem uruchomieniiu — jeszcze 
nie zadecydowano.

(z) Z Mierzęcic. W nadchodzącą nie­
dzielę o godz. 3 popoł. w lokalu gmin­
nym odbędzie się organizacyjne zebra­
nie kółka rolniczego w Mierzęcicach.

(z) Z życia straży ogniowych. W nad­
chodzącą niedzielę odbędzie się w Za­
wierciu zjazd i zawody straży ognio­
wych okręgu zawierckiego dla grupy 
III  (małomiasteczkowe) i dla grupy VI 
(wiejskie) wg. następującego progra­
mu: godz. 8.30 rano zbiórka wszystkich 
straży na boisku TAZ., godz. 9 przy­
jęcie raportu przez władze związkowe 
straży, godz. 10 — uroczyste nabożeń­
stwo w kościele parafialnym, godz. 11.30 
— defilada przed władzami przy remi- 
zie_ miejskiej straży ogniowej przy ul. 
Leśnej, następnie przerwa obiadowa do 
godz. 2 popoł., po której ćwiczenia i za­
wody dla grupy 4-ej na boisku TAZ.', 
zaś dla grupy 3-ej na wspinalni stra­
ży miejskiej.

* # #
W ub. niedzielę odbyła się w Za­

wierciu odprawa oficerów straży og­
niowych, które otworzył starosta po­
wiatowy St. Konopacki, poczem sprawy 
zjazdów, regulaminu zawodów itp. re­
ferował st. instruktor p. E. Wochtman.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella" —. 
„Kobieta na Marsie". Kino „Uciecha"— 
nieczynne.

Z Olkusza*
(ol) Na bezrobotnych. W dniu 5 bm. 

urzędnicy P. K. Ch. w Olkuszu, przy 
udziale zaproszonych osób, urządzają 
„czarną kawę" z przeznaczeniem całko­
witego zysku na bezrobotnych m. Ol­
kusza. „Czarna kawa” odbędzie się w 
cukierni p. Buraka.

(ol) Eeha samobójstwa pod Rabszly- 
nem. Onagdaj pisaliśmy o samobój­
stwie młodego człowieka, który rzucił 
się pod pędzący pociąg osobowy pod 
Rabsztynem. Samobójcą okazał się A- 
polonjusz Leśniak, ze wsi Ryczówck,
fm. Ogrodzieniec. Pomimo pewnego do- 

robytu, gdyż ojciec jego jest 14 to 
morgowym gospodarzem, Apolonjusz i 
niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
nosił się z zamiarem samobójstwa, ju i 
od dłuższego czasu.

Podziękowanie.
Za szybkie i skuteczne wy­

leczenie mnie z ciężkiej choro­
by składam W Panu

dr. Juljanows 
Łapińskiemu

najserdeczniejsze podziękowa 
nie.

Romuald P iechow ic ;
w Olkuszu.

Zycie gospodarcze.
G IEŁDA .

Warszawa, 2. 9. 
Warszawa doi. 8.92 i pół 
Londyn 43.39 i pół 
Paryż 35.01 
Wiedeń 125.50 
Praga 26.44 
Belgja 124.50 
Szwajearja 173.90 
Holandja 359.80
Dolar War. pr. obrt. 8.92 i pół — 8.91

A K C J E .
Warszawa, 2. u.

Bank Polski 112.00
5 proc. Poż. Konwer. 44.50
6 proc Poż. Doi. 68.00 — 69.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 2. & 

Żyto 21.50 — 21.60 — 21.65 
Żyto cena orjent, 20.50 — 20.75 
Pszenica 20.75 — 21.75 
Jęczmień brow. 21.00 — 23.00 
Mąka żytnia 33.00 — 34.00 
Mąka pszenna 33.25 — 35.75 
Otręby żytnie 12.75 — 13.50 
Otręby pszenne 12.50 — 13.50 
Otręby pszenne grubsze 13.50 — 14.50 
Owies 17. (KI — 18.00 

Usposobienie słabe.



PREZERWATYWY,

pogromili bandytę.
l i g i  POSADY i PRA CE. j j | | j

DOM OKRĄŻNI! D obry zarobek. Zgła- 
szać się: Sosnowiec. B racka 12. 
PR A C O W N IK  fry z je rsk i potrzebny 
zaraz. Z ak ład  fry z je rsk  J a n a  P aw lika ,
W ojkowice K o m o rn e ._________________
PO TR ZEB N A  gospodyni in te lig en tn a  
do sam otnego. Zgłoszenia pisem ne „E s
p res“ Będzin pod „Gospodyni**._______
PO SZ U K U JE M Y  zdolnych agentów , 
do sprzedaży kołder jedw abnych  w ato ­
w anych, na  długoterm inow a sp ła ty , za 
w ysoką prow izją. „Aeem a“ Katow ice, 
B atorego  4, fro n t I I  piętro. 
PO T R ZEB N A  ekspedien tka do kasyna 
na w yjazd. W iadom ość w adm in istrac ji. 
PO TR ZEB N A  zaraz dziew czynka do 
dz ie tna  i do posług. Zgłaszać się: W. O- 
skólska, Sosnowiec, ul. S ienkiew icza 21.

B S  IdLŁiA  E HM
DO w ynajęc ia  lokale m ieszkalne w Sos­
nowcu, K a lisk a  1-a, 1-b, 1-e: 2 i 3 poko­
je  z kuchnią, w ygodam i, ogródkam i 
W iadom ość: Sosnowiec, W aw el 12, tel
n r. 1-78.  ________ _
D W A  pokoje z kuchn ią  do w yna„ęeia. 
D ąbrow a, Szkolna 26.

Kopno i sprzedaż.

DO sprzedan ia  na  dogodnych w a ru n ­
kach dom y - w ille m urow ane, z w ygo­
dam i i ogródkam i w Sosnowcu blisko 
cen trum  m iasta . W iadom ość: Sosnowice
W aw el 12, telefon 1-78.______________
SPR ZED A M  kozetką po 45 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, o ficyna I I  piętro. 
S K L E P  spożywczy do sprzedania . W ia  
domość w „E xpresie" Będzin.

Czyściciele butów
Nowojorski B attery  - P a rk  zna­

ny jest, jako miejsce postoju czyści­
cieli butów.

Pewnego dnia do B atte ry  - P a r­
ku wjechała lśniąca limuzyna. W y­
siadł z niej w ykwintny pan i skie­
rował się do czyścicieli butów. Zwo 
łał ich wszystkich w jedno miejsce, 
a dzieciaki zleciały się, sądząc, ży 
przyjechał jakiś bogaty klient.

Tymczasem był to pomysłowy 
bandyta z Brooklynu, k tóry  oświad­
czył małym czyścicielom wyrok na­
stępujący:

„W ydzierżawiłem koncesję na 
czyszczenie butów w  B attery  - P a r ­
ku. — Odtąd każdy z was musi 
mi oddawać

15 centów dziennie
ze swego zarobku. Będę was za to 
bronił przed napaściami obcych. 
B iada jednak temu, k tóry  sprzeci­
wi się mojemu rozporządzeniu".

Chłopcy słuchali z otwartemi u- 
stami tego przemówienia.

Nagle jeden z małych sprze­
dawców, 12-letni Ysauro A ndauga 
krzyknął:

— Nic ci nie będziemy dawali! 
Wynoś się!

B andyta zamierzył się na chłop­

ca, ale wówczas, jak  na  umówiony 
znak, cała gromada

rzuciła się na niego.
W  jednej chwili „racketer" zna­

lazł się na ziemi, pokryła go rucko-: 
ma fala dzieci. Biły go, tarmosily,- 
szarpały...

Policjant, sądząc że mali czyści­
ciele mszczą się na. kliencie, który 
nie zapłacił, przyszedł napadnięte­
mu z pomocą. Wyzwolił go i zapro 
wadzi do kojmisarjatu. Tu sprytny 
bandyta tra fił tak przedstawić spra­
wę, że puszczono go na  wolność.

Zadowolony, wyszedł z komisa- 
r ja tu  na  ulicę, ale tu  czekała go

straszna niespodzianka.
Olbrzymi tłum czyścicieli bu­

tów czekał na niego w wojowniczej 
postawie. W  jednej chwili bandyta 
został znowu obalony na ziemię, a 
tw arz jego gruntownie wysmarowa­
na koiłorowemi pastam i do obuwia.

Gdy niefortunny „racketer" do­
tarł do swego samochodu, ujrzał z 
przerażeniem, że auto jego jest całe 
pomalowane w dziwaczne wzory. 

B andyta
w łachmanach

odjechał swym zeszpeenym samo­
chodem.

MIŁADOW SKA H elena zgubiła św ia­
dectwo dojrzałości, w ydane przez gi.-o- 
nazjum  żeńskie im. E. Zawidzkie.i w 
D ąbrow ie. Z nalazca zechce zwrócić do
s z k o ł y . ________________
U N IEW A ŻN IA  sią zgubione dokumen 
ty  na nazwisko F ranciszka  K isie la  za­
m ieszkałego w Ociesekach, gm. Cisów* 
m ianow icie: książeczką wojskową, wy­
d an ą  przez P . K. U. K ielce, zezwole­
n ie  na  broń, w ydane przez starostw o 
kieleckie, leg itym acją  na  „K rzyż W a­
leczności" i  M edal Dziesięciolecia.
K O W A C K I Tomasz zgubił dowód ko­
le jow y n r. 115126, w ydany przez D yrck-
cją W arszaw ską.______ __
H E R S Z L IK  Kożuch zgubił dowód oso­
bisty , w ydany przez starostw o w Uą- 
d z in ie ._____________ __________________
W IN C E N T Y  Je rm a rk  zgubił książecz­
ką wojskową, w ydaną przez P. K. U. 
,Wilno.

C H R Z E ŚC JA Ń SK I Zakład zegarm i­
strzow ski W. Niepoń, u lica  Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
rep eracje  zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa­
m ochodowych itp. z gw aran c ją  3-cb 
le tn ią ,w ykonanie  solidne a n ajlep ie j sią
przekonać.________ __
ZA długi żony m ojej S tan isław y  uie 
odpow iadam  od dnia 3 bm. W ładysław, 
M orawiec, Sosnowiec, G rabow a 1L 
B U F E T  te a tra ln y  do w ydzierżaw ienia 
n a  rok  1931-32. Zgłoszenia w kancelarji
te a tru  od 10 do 1-ej. _____________
PR A C U JĄ C  przez 4 la ta  u  swego bra- 
ta  E dm unda Petrykow skiego za łyżitą 
skrom nej strawy;, zoslałam  ostatn io  
przez niego wyrzuconą, pozostając bez 
jakichkolw iek środków  do życia, czem 
w zbudziłam  litość obcych ludzi, którzy 
złożyli m i sią n a  podróż, za co serdecz­
nie im  dziękują. S tan isław a Petryków- 
ska.
POW RÓCIŁAM , pracow nia czynna.
J a s i ń s k a . __________________________
P O D A JĘ  do wiadomości, że Leon S trzą 
h a la  p rzesta ł być inkasentem  Pow iato­
wej K asy  C horych w K ielcach z dnient 
3 w rześnia br. Za zainkasow ane kwoty 
po tym  te rm in ie  K asa odpowiedziało o-
ści nie bierze._________________________
URZĄD G m iny Ł agisza ogłasza kon­
k u rs  n a  w ybudow anie budynku w La-! 
g iszy  kosztem  konk u rsis ty  w celu wy­
dzierżaw ienia go gm inie na odpowiedni 
okres n a  pomieszczenie rzeźni gm innej. 
W ysokość dzierżaw y należy podać od l  

sztuk i u b ite j. P rzecię tna  ilość ubojo­
wych sztuk jest około 50 miesięcznie. 
O fe rty  sk ładać do dnia  6.9. 1931 r. włąen 
nie.

W ó jt G m iny Ł ag isza: J a n  Jaśk u

U N IW ER SA LN EG O  OSZUS TA ZDEM ASKOW AŁA ŻAN DARM ERJA.

Z m arł w sw ojej posiadłości ziem skiej 
n a  w yspie M an znany powieście pisarz 
Caine, dożywszy sędziwego wieku ła t 
78. Z m arły  p isarz  znany był i u nas w , 

Polsce z lieznych jego dzieł, tłum aczo­
nych n a  nasz język.

NOW Y dom do sprzedania. Pożyczka 
długoterm inow a dogodna w sp ła tach .1 
P rz y  domu sta jn ia , garaż, ogród jako 
parcela  budowlana. Równocześnie jeat 
wolne m ieszkanie czteropokojowe z 
kuchn ią  zaraz do w ynajęcia. W arunk i 
kupna przystępne.. W iadomość adm inii 
s trac ja . ____________
SK R ZY PC E, m andoliny, g ita ry , fute- 
ra ły  i p rzybory  n a jta n ie j sprzedaje 
K s ięg arn ia  „Polonja" Sosnowiec H ale 
„Rozwoju".____________________________
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane nabyw a od 
rodziców lub starszych  i sprzedaje K się 
g a rn ia  „Polonja" Sosnowiec H ale  „Roz­
woju".

Zgnbionc dokumenty.

CHW AST Józef zgubił książeczkę P . 
K. Ch. w O lkuszu nr. 2611, k tó rą  unie­
w ażnia.
UNIEW AŻNIA się zgubioną książką 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko P u ch a ły  Józefa.

DROBNE OGŁOSZENIA. W ybrzeża Jangtse zalała woda na olbrzymieli przestrzeniach.

Do fo rtu  Iren a  pod Dęblinem 
przybył młody podporucznik Ii-go  
pułku ułanów, wsiadł w dorożkę pa­
na Abramspna i kazał się wieźć „do 
takiego, co jada

tylko koszerne rzeczy". 
In teligentny  dorożkarz zawmzł 

gościa do miejscowego rabina, k tó ­
rego losy obdarzyły wdzięcznern 
imieniem i nazwiskiem: Rabin vel 
Rąbino wicz.

Rabin przyjął z radością oficera, 
k tóry  nie wyrzekł się obyczajów 
swoich przodków i odesłał go do 
państw a Geherblatów, u których 
najlepiej podają

rybkę po żydowsku.
Tam zamieszkał dzielny podpo­

rucznik, przedstaw iający się wszę­
dzie jako: Tadeusz Jakubowic#.

Zajęcia pana Jakubowicza były 
bardzo dziwne. W edług jego w ła­
snych twierdzeń, został on powoła­
ny  na 6-tygodniowe ćwiczenia woj­
skowe i

przydzielony (!) do folwarku 
Osmolice. ;3i '

Odbywając tę ciężką służbę, pod­
porucznik zaznajomił się ze s ta rą  
rodziną ziemiańską WajnpełłenÓAY, 
a naw et (jak  szepczą złośliwi) pozy 
skał sobie serduszko panny W ajn-. 
pollen. Bywał też częstym gościem 
u d-ra Sochackiego.

Co jest jednak najdziwniejsze, 
to cywilny zawód pana Jakubow i ■ 
cza. Był on bowiem

ginekologiem 
i jako taki udzielał porad, a  naw et 
pisał recepty. Równie chętnie przy­
znawał się podporucznik do skończę 
nia konserw7atorjum .

Pewnego razu szosą w  kierun­
ku fortu  Irena  jechał m ajor Grei- 
stein, stacjonowany w Stawach.

Zatrzym ał go w drodze podpo­
rucznik Jakubowicz, prosząc o pod­
wiezienie go bryczką.

Zachowanie Jakubowicza wydało 
się majorowi

dziwnie podejrzane,
a kiedy w czasie rozmowy dowie­
dział się, że podporucznik bawi w 
okolicy bez wiedzy władz wojsko­
wych, zawiadomił o tym  fakcie żan- 
darmerję.

Pan  Jakubowicz został areszto­
wany. W krótce potem przekazano 
go urzędowi śledczemu, jako

notorycznego cywila.
Fałszyw y oficer, muzyk, gineko­

log i uwodziciel nazywa się na co- 
dzień Cbil Glas (Krochmalna 44) i 
jest korepetytorem.

K L Ę S K A  U RODZAJU.

W Brazylji, pod opieką wojska, topią w morzu nadmiar kawy.

ŻYWIOŁOWA KATASTROFA POWODZI W CHINACH, KTÓREJ OFIA­
RĄ PĄDŁO 250.000 LUDNOŚCI.

i

Nie Gzyńcie 
eksperymentów 

ze  zdrow iem  j
Nie dajcie się namów ić n a  nic in n e ­

go, rzekom o rów nie dobrego.
udowrodniony p re p a ra t  

profilaktyczny.„OLLr

ŚM IERĆ A N G IE L SK IE G O  POWII5- 
ŚC IO PISA R ZA .

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk ..Expres Zagłębia** Sosnowiec, iiL Teatralna L tel. 4-94,


